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30 milionów dolarów za 72 miliony dol. 


otrzymać chce „Bankers Trust” w ciągu 20 lat 
Nowa oferta na pożycziię jest bez porównania Korzystniejsza. 


Nasz krakowski koresp. telefonuje: 

„Codzienny Kurjer Ilustrowany“ przy- 
nosi dziś nowe rewelacje w sprawie oierty 
„Bankers Trustu*. 


Wedłuś propozycji „Bankers Trustu" z 
zysku akcyzowego 200 mik, złotych rocz- 
nie przypadłoby 45 proc. t. j. 90 milj, zło- 


tych na rzecz „Bankers Trust'u', względ- | 


nie „American Tobacco Company", Dla 
skarbu państwa pczostałoby brutto 110 
milj, złotych, a nie brałby on żadnego t- 
działu w dalszych zyskach  przedsiębior= 
stwa, t, j. w zysku fabrykacji i handlowym. 
Z tego mustaiby skarb państwa pokryć ra- 
ty procentowe i amortyzacyjne udzielić się 
mającej pożyczki, co równałoby się mniej 
więcej sumie 12,000,000 dolarów rocznie. 
Kwota ta 


78 milji, złotych, zaczem na rachunek bud- 


żetu państwowego pozostałoby z tytoniu | 


rocznie 
conajwyżej 32 milj, złotych zamiast dzisiei- 
szych 200 milionów. 
Państwo otrzymać ma od „Bankers 
Trust'u" 72 miljony dolarów w miejsce no- | 
minalnych 100 milionów 


Ponieważ zaciąśnięcie pożyczki na mo- 


nopol tytoniowy nie jest możliwe bez na- , 


tychmiastoweśo spłacenia hipoteki wło- 
skiej w kwocie około 12 milionów dolarów, 
oraz wypłacesiia odpowiedniego odszkodo- 
wania bankowi para Toenlitza i pobierają 
cej 8-procentową prowizję od dostaw iir- 
mie „Bracia Pecchioli*, przeto efekt po- 
Łyczki spadłby znacznie poniżej 60 miljo- 
nów dolarów. A zatem mamy się na dwa- 
dzieścia lat wyrzec z Fvdżetu naństwcy 
corocznie sumy około 170 miljonów zio- 


vedo 


przy kursie stabilizacyjnym | 
złotego 6,50 za jednego dolara wyniosłaby 


tych, czyli około 26 miljonów dolarów. 
więc 


| własnych sklepach, Polska spotrzebuje su- 


rowca tytoniowego najmniej za 15 miljonów 


zapłacić w samym kapitale 520 miijonów dolarów rocznie. Ponieważ normalny zaro- 


| dolarów w ciągu 20 lat 

| na to, by otrzymać tytułem pożyczki sumę 
zaledwie w dwójnasób przewyższającą co- 
roczny uszczerbek budżetowy. 


| ma dłuf pożyczkowy w nominalnej wyso- 

kości 100 miljonów dolarów: oraz tytułem 

procentów około 91 milionów dolarów, ra- 

zem około 

191 miljonów z samego tytułu pożyczkowe- 
go, 

Udział „Bankers Trust'u“ i jego kompa- 
| nii tytoniowej w zysku akcyzowym ma wy- 
| nosić 45 proc., zatem rocznie 90 miljonów 
złotych, co po kursie stabilizacyjnym zł. 
6.50 za dolara wyniesie około 14 i pół mił- 
jonów dolarów; uczyni to w ciągu 20 lat 

290 milionów dolarów, 
| nie wliczając w to nawet oprocentowania 
od uzyskanego w ten sposób kapitału, 


Na rzecz grupy amerykańskiej ma skarb 
| państwa utracić w całości t. zw. zysk z Ía- 
brykacji, który już dziś się przedstawia 
bardzo poważnie, a który przy dobrej orga- 
| nizacji winien wynieść, zdaniem znawców, 
najmniej 6 proc, detaliczrej ceny sprzeda- 
ży wyrorów monopolowych, czyli r4"nie 
około 24 milionów złotych, równych Śboło 
3 i pół miljona dolarów. Pozycja ta uczyni 
za lat 20 naimniej 79 miljonów dolarów, 
Wkońcu na rzecz zaśraricznej grupy 
przyvadną poważne zyski handlowe, po- 
chodzące przedewszysikiem z dostaw su- 
rowca tytoniowego i materiałów pomocni- | 
| czyrh, z importu sper'atnych cygar i papie- 


Wzamian za to „Bankers Trust" otrzy- | 


, Commerciale Italiana), ale wzamian mamy | 


bek uczciwego kupca wynosi przy dosta- 
wie około 20 proca przeto zysk śrupy z te- 
go źródła uczyni rocznie około 3 milj, dola 
rów, a za okres 20 lat 

60 miljonów dolarów. 
Przeważna część tych zysków płynie dziś 
wprawdzie także do rąk trzecich (Banca 


| przynajmniej jakąś, choćby lichą, pożycz- 


kę, którą będziemy zmuszeni spłacić z po- 
życzki amerykańskiej właśnie dlatego, aby 
umożliwić amerykanom zyski z dostaw su- 
rowca tytoniowego. 

Inne zyski handlowe można przyjąć na 
conajmniej i mikon dolarów rocznie, czyli 
na 20 miljonów dolarów za cały czas dzier- 
żawy. 


Trust'u' z- Polski za czas dzierżawy conaí- 


j mniej 


630 milionów dolarów wzamian za wypła- | 
conych nam w ratach 72 miljonów 


KORZYSTNA OFERTA NA POŻYCZKĘ. 
Nasz warsz, koresp, telełonuje: 


ferta na wydzierżawienie mononolu tyto- 
niowego ze strony konsorcjum tak notężne- 
go, iż grupa „Panters Trust'n* nie może 
sie nawet z nią mierzyć. 
| Nowe konsorcjum proponuje nożyczkę, 
przyczem kurs emisvrv wynosiły 90 za 
100, a oprocentowanie 7 proc, Co do docho- 
dów z mononc'" ówarantuje ona rzedowi 
150 mi lionów złotych rocznie, -przy obec- 
nym poż! tomie czystego dochodu 200 milj. 
| Przy po” sie czvsłeńo dochodu, 
WZA r'an nrodrosywne WZzra- 


gó enn 


bepra 


rosów oraz ze sprzedaży części wyrobów w ' stanie swesło udziału w nowych zyskach, 


W sumie wyssie więc grupa „Bankers | 


Jak się dowizdr'-my. wpłynęła nowa o- | 


przyczem progresja ta wyglądałaby nast.s 
Gdyby czysty dochód wzrósł do 250 miljo- 
nów, rząd polski otrzymałby 95 proc. nade 
wyżki, a konsorcjum 5 proc.; następnie u- 
| dział konsorcjum w zysku by 

się na 10 proc., 15 proc. 20 proc, a po 

przekroczeniu sumy 350 milionów czystego 
| dochodu na 25 proc 


P, MŁYNARSKI NIE PERTRAKTUJE 
Z PRZEDSTAWICIELAMI „BANKERS 
TRUST'U*, 
Nasz warsz. koresp. telefonuje: 

Jak się dowiaduię, p. Młynarski ał 
się z pertraktacji z przedstawicielami 
„Bankers Trust'u*, którzy faktycznie ©- 
trzymali opcję na trzy miesiące. 


WIEDEŃSKIE KOŁA FINANSOWE 
O OFERCIE „BANKERS TRUST'U*, 
WIEDEŃ, 17 stycznia, — Tutejsze sfe- 
ry finansowe znają autorytatywnie propo- 
zycje, jakie „Bankers Trust erican To- 
bacco“ zamierza zrobić rządowi polskie« 
mu, 
| A mianowicie, „Bankers Trust” tylko 
| w zasadzie ofiarowuje sto milionów dola- 
rów, płatnych w ciągu sześciu miesięcy od 
| chwili kontraktu, 
| Kurs emisyjny siedemdziesiąt pięć, 
mniei trzy procent prowizji. 
Odsetki ośm*i pół. 
| Amortyzacja bedzie odbywała się w 
ciąpu dwudziestu lat. 
| Dzierżawa monanolu tytoniowego przy 


zupełnej swobodzie dostaw, produkcji 
sprzedaży, 
Udział grupy w zyskach akcyzowych 


ma wynosić czterdzieści pięć procent 
Przyszły dochód skarbu z monopolu 


wynosiłby zaledwie dwadzieścia siedem i 
pół nrocent detalicznej srrzedaży, 

P, wiceprezes Młynarski rzekomo uznał 
wobec śritny „Bankers Trust'u'* możliwość 
-=rzyęcia przez rząd powyższych warun= 
ków. 

Wywołuje ta agólne zdziwienie, 


18. 1. — GŁUS PULSKI — 1926 r. 


Jak się rozwija Palestyna? 


Rozwój ruchu samochodowego, budowa nowych dróg i Kolei, 
sadzenie drzew, uprawa nieużytków postępuje szybko naprzód 


W liście z Jerozolimy przedstawia ko- 
respondent „North American Newspaper 
Alliance'* Balderston dzisiejszą Palestynę 
w bardzo ciekawem świetle. 

Administracja angielska w Palestynie 
jest mało skomplikowana, Ogólna liczba 
angielskich urzędników wszelkich rang 
nie przekracza cyfry 34, w tem 144 wyż- 
szych funkcjonarjuszów policji i kolei — 
pozostaje więc 196 urzędników, którzy 
rządzą całym krajem. Dotychczas niema w 
Palestynie reprezentacyjnego rządu, złożo- 
nego z mniejszości, gdyż arabowie odrzucili 
angielską propozycję utworzenia łącznie z 
chrześcijanami i żydami komitetu wyko- 
nawczego, 

Nie licząc imigrujących do Palestyny 
żydów, ludność tubylcza powiększyła się 
w przeciągu trzech lat o 50 tysięcy, t. j. © 
8 procent. Wpływa na to ogólne polepsze- 
nie warunków ekonomicznych ji zdrowote 
mych. Anglicy zajęli się bardzo energicz- 
mie tepieniem malarji, która dotychczas 
dziesiątkowała ludność Palestyny. Między» 
narodowy komitet ochrony zdrowia, finan- 
sowany przez Rockefellera oraz amerykań- 
ski związek dla walki z malarją, przy po- 
mocy angielskich władz osuszyły olbrzy- 
mie połacie kraiu i wytępiły chmary mo- 
skitów, roznoszących zarazki malarji. 

Drugą plagą była zaraźliwa choroba o- 
czów. która zwłaszcza wśród dzieci sze» 
rzyła się w sposób przerażający. 

Pielgrzymi, dążący z Mekki podlegają 
obecnie przymusowe” kwarantannie i de- 
wynfekcji, a zapasy wody dostarczanej w t. 
zw. bukłakach są badane przez lekarzy. 

Dzięki inicjatywie amerykańskich 
„przyjaciół czystości“ zorganizowano W TO- 
ku zeszłym „tydzień zdrowia" — na całym 
obszarze Palestyny, a wystawa bygieny 
gromadziła tysiączne tłumy ludności tubyl- 
czej, która z wielkim zapałem słucha 
wskazań europejskich i amerykańskich a- 
postołów, czystości. 

W Palestynie do roku 1917 oświata sta- 
ła na bardzo niskim poziomie — oprócz 
szkół klasztornych nie było żadnych więk- 
szych zakładów naukowych. Komunikacja 
odbywała się w prymitywnych warunkach 
— samochód prawie był nieznany w mia- 
stach Palestyny. W roku 1917 był w Jero- 
zolimie jeden prywatny samochód — obec- 
nie dorożek samochodowych jest przeszło 
tysiac, 

Anglicy zakładają plantacje tytoniu, 
któreśo hodowla była zakazana za rządów 
tureckich, Wąskotorowe kolejki ustąpiły 
miejsca normalnym szerokotorowym kole- 
jom, przybyła też nowa linia, łącząca Pale- 
stynę z Egiptem. Koleje zaopatrzone są w 
wagony restauracyjne i sypialne. Nowych 
dróg powstało 177. 

Najsłówniejszym problemem nowej Pa- 
festyny jest rolnictwo. W związku z emi- 
gracją żydów do odradzającej się ojczyz- 


FRANCISZEK MOLNAR. 


Żółta halka 


(Rzecz dzieje się w przedziale pierwszej klasy. 
Pociąg pędzi przez smutty krajobraz jesienny. — 
W przedziale siedzi starszy pan i przystojna pani 
w „najlepszym wieku”. Rozmawiają o aferze, któ- 
ra niedawno poruszyła wszystkie stery miasta). 


Pani: A więc, pan powiada, że zeszła z 
drogi cnoty dopiero po długich walkach 
wewnętrznych? 

Pan: Tak jest, proszę panią. Dlugo wai- 
czyła ze sobą, namyślała się, wahała, wre- 
szcie jednak powzięła stanowczą decvzię 
i pewreso pięknego dnia opuściła miasto z 
porucznikiem w niewiadomym kierunku. — 
Ojciec i matka martwią się i płaczą, ale 
trudno — stało się, Dziewczyna zeszła na 
śliską drośę. Oczywiście po długiej walce i 
rozterkach wewnętrznych. ale zeszła, Pani 
jest aktorką. w pami kołach soraw tych nie 
bierze się tak tragicznie. Niechże więc pa- 
mi wybaczy jej, 

Pani: Już wybaczyłam, Tylko z tą wal- 
ką wewretrzną nie moge się zgodzić, 

Pan: Dlaczesóż to? 

Pani: Nie lubię tych walk wewnąj'z- 
nych, które kończą się na poruczniku. 

Pan: Czy chce pani przez to powie- 
dzieć, że ta decyzja przyszła iej talk łatwo? 

Pani: Tak, moglabym dużo mowiedzieć 
na ten temat, obaw'am się jednak, że zau- 
aziłoby to para, Wolę więc opówiedz'eć 
panu raczej te historię, na rodstawie klrej 
wyrobiłam sobie sąd o tych sprawach. Czy 
chce pan posłuchać? Dobrze? i 

Pan: Ależ z naiwigksza przy'emnošcią. 

Pani: Otóż, byłyśmy wówczaś na pensii 
w niewielkiem mleście prowincionalnem, 
same młode panienki, po lat piętnaście 
szesnaście j siedemnaście, A była między 
nami jedna, imieniem Teresa. — Była to 


dziewczyna. piękna è wysmukła, bardzo 
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ny, wyrażono powątpiewanie, czy żydzi 
potrafią być rolnikami i czy wogóle zdoła- 
ją wziąć rozbrat z handlem, Rząd angiel- 
ski obawiając się tego, zastosował pewien 
pre w stosunku do nowych osadni- 
| ków. Ponieważ Palestyna jest krajem na- 
| ogół bezdrzewnym, zatem departament 
| rolnictwa zajął się intensywnem zakłada- 
| niem sadów, szkółek drzew owocowych o< 
raz gajów eukaliptusowych, osuszających 
| moczary.  Zasadzono 5 miljonów drzew, 
które w przyszłości dostarczać będą bu- 
| dulca, Obecnie połowa kraju, obejmująca 
| 5000 mil kwadratowych, nadaje się do u- 
| prawy — tymczasem jednak żydowscy rol- 
nicy uprawiają tylko 6 procen’ ziemi 
| Raporty poprzedniego wysokiego komi- 
sarza Herberta Samuela dawały bardzc 
| przychylne i pochlebne świadectwo ży- 
dom-rolnikom, którzy w stu większych ©- 
środkach od granicy Syrji aż do Gazy, sto- 
suią zupełnie nowoczesne metody pracy na 
roli. Najdodatniejsze rezultaty zostały o- 
siągnięte w dolinie Esdraelonu, która się 
ciągnie od zatoki Akra w kierunku doliny 


Jordanu, W roku 1920 można ją było na- 
zwać „Doliną Rozpaczy'. Na spalonych 
słońcem pagórkach drzemało kilka nędz- 
nych i brudnych wiosek arabskich. Dojeż- 
dżało się do nich wąskotorową kolejką. 
Ziemia należała przeważnie do nieobec- 
nych obywateli ziemskich z Syrji. 

Rzeka Kishon tworzyła liczne odnogi 
które płynęły przez zamulone i błotniste 
okolice, gdzie królowała wszechpotężnie 
malaria. 

Kilka lat temu cały ów obszar prze- 
szedł w ręce żydowskiego narodowego ko- 
miietu, za cenę 900 tysięcy funtów angiel- 
skich, W przeciągu paru lat bezludna i dzi- 
ka okolica pokryła się siecią dróg; założo- 
no dwadzieścia ładnych wiosek, a na prze- 
strzeni 700 akrów posadzono drzewa, któ- 
rych w Esdraelonie zupełnie nie było, O- 
becnie ilość mieszkańców wzrosła; dzieci 
uczęszczają do 20 szkół, a starsze dziew- 

| częta uczą się gospodarstwa wiejskiego w 
| rolniczej szkole. Cała dolina pokryta jest 
| ogrodami, które powstały na miejscu osu- 
| szonych moczarów. 


Duumwirat hiszpański. 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego“). 


Madryt, w styczniu 1926 r. 

To, co nazewnątrz jest przedstawione 

| jako zastąpienie w Hiszpanji dyktatury 
wojskowej Primo de Rivera przez gabinet 
cywilny, jest w rzeczywistości czemś zgoła 
innem, Jest przeobrażeniem dyktatury jed- 
nostki w duumwirat.. w dyktaturę dwóch: 
Generał de Rivera wyniesiony został na 
"godność dyktatora przez osławione „Jun- 
tas Militares" — wojskowe organizacje hi- 


rów od roku 1917 odgrywać zaczęły rolę, 


polityczną: dość powicdzieć, że przez ten 
czas przyczyniły się czy to wprost, czy to 
pośrednio do upadku aż pięciu gabinetów. 

Rządy dyktatora opierały się na zaufa- 
niu, które miał do nich król i miała do nich 
armja, Dziś wszystko się zmieniło. De Ri- 
vera nietylko nie posiada zaufania armii, 
ale wszedł w ostrą kolizję z owymi ofiży- 
rami „Juntas”, Doszło do tego, że areszto- 
wał był nawet 800 oficerów, w tem dwóch 


generałów. Oparcia zaś szukał w rozma- | 


| kraju nie zależy w danej chwili. 
| 


| premjera oddanego sobie całą duszą gene- 

| rała Martinez - Anido. Rewolucyjny po- 
smak tego kroku uwidacznia wystarczająco 

| fakt, że dotąd nigdy stanowiska vice-prem- 

| jera w Hiszpanii nie było: stworzono go na 

| wyraźne żądanie króla, 

| Między premjerem i jego zastępcą ist- 
nieje w dodatku wzajemna niechęć. Oto 
faktyczny stan rzeczy, Oznacza on przede- 
wszystkiem to, cośmy powiedzieli na po- 
czątku, że dyktatura została zamieniona 
na duumwirat, De Rivera dzielić się teraz 
musi władzą z Anido. Następnie oznacza 
to, że ieśli „Juntas“ całkiem nie dowierza- 


ja de Riverze. to król dowierza mu tylko | 


częściowo, gdy uznał za stosowne przysta- 


wić doń swego stróża. W tych warunkach | 


rzeczywiście nie wiadomo czyje zaufanie 
gabinet cywilny posiada. Kraju? I tego nie, 
bo przedewszystkiem nikomu na zaufaqu 
Walka 
rozgrywa się między de Rivera, „Juntas'” 
i królem, przyczem pozornie król jest 


itych organizacjach, a między innemi na tak ; zgodzie z de Riverą, a obaj są rzeczywiście 
zwanym „tertio“ — związku wojskowych | w niezgodzie z armią. 


obcokrajowców, założonym przez płk. Mil- 
lan Astray, który przeciwstawiał się ener- 
gicznie regularnym „Juntas”, 

Te ostatnie jednak wzięły górę, w tem 
znaczeniu, że zmusiły De Riverę do wy- 
puszczenia na wolność aresztowanych ofi- 
cerów i do utworzenia rządu cywilnego. 
Niemniej de Rivera utrzymał się jako prem- 
jer gabinetu. Ale w tym momencie wystą- 
pił na widownię król i wprowadził na vice- 


| 
| szpańskie, — które złożone z 36.000 ofice- 


której chodziła po domu, taką ciemno-po- 
marańczową spodnicę, brzydką i niegusto- 
wia. 

Pewnego dnia Teresa znikła z pensjo- 
natu. Ostajnio, śdyśmy ją widziały, miała 
na sobie żćłtą halkę, dlatego łatwo jej 
było wymknąć się, gdyż byłyśmy pewne, że 
tylko wyszła do ogrodu. Tegoż jeszcze wie- 
czora jakiś robotnik przyniósł halkę wraz 
z wiadomością, że panienka już nie wróc. 
bo uciekła z aktorem z teatru mieiskiego. 


Naturalnie było potem dużo bieganiny i 
telegrafowania na wszvstkie strony, ale to 
wszystko było już zanóżno, I wreszc!e po- 
śodziłyśmy się wszystkie z myślą, że Tere- 
sa znikła, Odeszła od nas. odeszła z miło- 
ść 


ZE ZE ZŁ "A 


i 
A żółta halka została w pensjonacie, 
wisiała odtąd stale w przedpokoju, 
ruchomości Teresy stopniowo gdzieś się 
pozatracały, ale halka uniknęła zagłady, 
może dlatego, że była żółta. Zniknięcie jej 
zwróciłoby uwagę. Była poprostu indywi- 
dualnością. Przechodziłyśmy obok niej z 
pewnego rodzaju szacunkiem i lękiem, czu- 
łyśmy, że halka ta była czemś grzesznem, 
uwodzicielskiem, kuszącem. 

Pewnego wieczora żółta halka znikła z 
wieszadła w przedpoko'u. Żadna z nas nie 
ważyła się zapytać, co się z nią stało, gdyż 
halka w naszem pojęciu, jak ktoś, z kim 
nie wypada obcować, byla jak zakazana, 
pikantna książka. Ale potajemnie szepta- 
łyśmy między sobą: Gdzie podziała się żół- 
ta kalka? Co stało się z żółtą halką? Ale 
ani dyrektorka, ani koleżanki dochodzące 
nie śmiały wiedzieć, że interesuja nas żółta 
halka, 

Potem doniero dowiedziałyśmy się, ta 
się stało. Jedna z nas — nazywała się Ir- 
ma — zdjęła halkę z wieszadła i wieczo- 
rem zabrała ją do swego pokoju. Gdyby 
wzięła była do siebie mężczyznę, nie uwa- 
żałybyśmy tego za coś bardziej émi 
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rozsądna, Miała znoszoną żółtą halkę, w 


Inne | 


Co z tego wszystkiego wyniknie — nie- 
podobna przewidzieć, W każdym razie są 
to skutki położenia wytworzonego przez 
istnienie dyktatury i zajmowania się woj- 
ska polityką, Skutki opłakane i jeszcze raz 
potwierdzające prawdziwość twierdzenia 
Mussoliniego, że zapatrywanie się na przy- 
kłady faszyzmu włoskiego są dla innych 
narodów nieodpowiednie. 

Hiszpanja zaczyna się o tem przekonywać. 


zdrożnego. Serca nam zamarły, gdy na dru- 
gi dzień Irma drżąca, blada, przerażona 
przyznała się, że fo ona zabrała żółtą hal- 
kę, Ale tegoż dnia jeszcze halka znalazła 
się na dawnem miejscu. 

Rzuciłyśmy się wszystkie na biedną Ir- 
mę, wypytując, dlaczego to zrobiła. A ona 
opowiadała nam, że ubrała się w halkę, 
stanęła w niej przed lustrem, a potem ob- 
serwowała się w lustrze, siedząc w niej na 
krześle. Potem jednak opanował ją strach, 
okropne myśli poczęły wirować w jej gło- 
wie, twarz płonęła, ręce jej drżały i nagle 
zaczęła płakać, zdarła z siebie halkę iz 
płaczem zaszyła się w łóżko, Ale i tam nie 
zaznała spokoju, gdyż żółta szmata, którą 
rzuciła w kąt, świeciła, niby płonący stos. 
Tak doczekała świtu, poczem halkę znów 

powiesiła na wieszaku. Następnie uspoko- 
| ita się i zasnęła, Tegoż dnia zgłosiła się ja- 
| ko chora. 
Może pan sobie wyobrazić, co się dzia- 
ło potem. Żółta halka wyrosła w naszych 
oczach na prawdziwego potwora. 
Wszystkie bałyśmy się jej, jak og- 
nia. Ale każda z nas czuła, że w tej gorącz- 
ce, która opanowała Irmę, było również ji 
coś śmiałego i błogiego, coś z tych rzeczy, 
przed któremi tak boją się dziewczęta, 
boją słę. a równocześnie oczy im błyszczą, 
| twarz płonie, a powieki opadają ciężko... 
| I wie pan, co się stało potem? Trzy dni 
| później Irma opuściła pensionat. Pisała do 
| dyrektorki, że jedzie do domu, ale nie po- 

jechała dọ domu, bo rodzice dowiadywali 
| się po paru dniach o nią, Znikła, I do dziś 
| dnia nie wiem, co się z nią stało. Żółta hal- 

ka pociągnęła ją w dal, ta okropna żółta 
| szmata odebrała jej rozum. 


A dni płynęły. Nikt nie odważył się po- 
wiedzieć, żeby halkę usunąć z półciemne- 
go kąta przedpokoju, Dyrektorka nie trosz- 
czyła się ot o, i tak halka została na swem 
dawnem miejscu, będąc dla nas przedmio- 
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Fałsylikaty 1000-irankawe 


były znakomiele pańrobione. 
BUDAPESZT, 16 stycznia, — Dzisiejsze 
przesłuchanie Barossa i Zadraweca odbyło 
się na podstawie silnie obciążających ze- 
znań, które złożyli uczestnicy afery are- 
sztowani w Pradze, Związek przebudzenia 
Węgier ma być rozwiązany wobec uijaw- 
nienia udziału jego przywódców i znacznej 

liczby członków w aferze frankowej. 
Wobec zwołania konwentu seniorów o- 
pozycja stwierdziła, że nie może wziąć u- 
działu w posiedzemiach konwentu, dopóki 
sprawa fałszowania franków francuskich 

nie zostanie całkowicie wyjaśniona. 


BUDAPESZT, 17 stycznia, — Przy po- 
równywaniu falsyfikatów z banknotami au- 
tentycznymi okazało się, że były one wy- 
kunane po mistrzowsku. Delegaci francu- 
scy prowadzą dalsze dochodzenia. Emery 
wyjeżdża do Paryża, aby zdać sprawozda- 
nia dvrekcji banku francuskiego. 


WIEDEŃ, 17 stycznia, (PAT). Jak do- 
nosi „Neues Wiener Tageblatt” za budape- 
szteńskiemi pismami w związku z aferą 
banknotową nastąpić maja dalszę areszto- 
wania, Obrońcą księcia Windischgraetza 
dr. Damer przestał do dzienników budape- 
szteńskich pświadczenie, w którem za- 
znacza, że ks, Windischgraetz byłby skłon- 
ny do złożenia szczegółowych zeznań. leża- 
cych w interesie banku francuskiego. gdy- 
by francuzi biorący udział w śledztwie wv- 
iecnali z Budapesztu. 


WIEDEŃ, 17 stycznia. (PAT). „Neues 
Wiener Jurnal" donosi z Budapesztu, że 
opublikowanie pamiętników pułk, Janko- 

wicza wywarło w tamtejszych kołach poli- 
tycznych wielkie wrażenie, gdyż z pamiet- 
| ników tych wynika, że pomiędzy fałsze- 
rzami hanknotów francuskich a najbliż- 
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szem otoczeniem arcyks. Albrechta istnia! 
kontakt, oraz, że radykalne koła prawico- 
we uważały syna arcyksięcia Fryderyka 
za króla Węgier. 


Jankowicz zapisał w swym pamiętniku 
| pod datą 4 grudnia 1925 roku co następuje: 
| „Idę do pani Ulman. Będzie mowa o królu 

Albrechcie. Johann Meyer również przyj- 
dzie'. (Mowa tu o sekretarzu prywatnym 
| arc. Albrechta). 


| | 

| WIEDEŃ, 17 stycznia. (PAT). — Jak 
| donosi „Neues Wiener Journal” z Budap:- 
sztu hr. Belhlen zamierza po ukończeniu 
śledztwa podać się do dymisji. Gdyby je- 
dnak powierzono mu ponownie misję two- 
rzenia gabinetu, przedsięwziałby daleko+ 
idące rekonstrukcie 


-Gustawa Zand-Tenenbhaumowa 


Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 


Choroby kobiece i akuszerja. 
Przyjmuje od 5 do 5 po poł 


DA Z O o 


z naszych pokojów, siadałyśmy wszystkie 
na ziemi obok żółtej halki i opowiadałyś- 
my sobie bajki, Niektóre z tych bajek, nie- 
które historyjki tylko w bliskości halki 
brzmiały pięknie i tajemniczo, 
L.. in i raz... wieczorem sama pode- 
szłam do żółtej halki i wzięłam ją do swe- 
| go pokoju. I ja zakochałam się wówczas w 
aktorze, jak wielka Teresa, jej właściciel- 
ka. Ale gdy w pokoju wdziałam halkę na 
siebie, nastąpiła we mnie nagła przemiana 
Dziki jakiś płomień ogarnął me ciało, halka 
opętała mnie, Tak, ja stałam w owej żół- 
tej halce uciekłam jeszcze tej nocy, wprost 
do aktora. 

Po mnie już żadna nie uciekła z insty- 
tutu, bo nie odesłałam już halki, Zabrałam 
ją ze sobą. Zatrzymałam ją jeszcze | wów= 
czas, gdy rozwiodłam się z Solbanyaiem, — 
Drugi mój mąż, Ilikovits, który wtedy sta- 
rał się dopiero o me względy, uwiódł mnie 
w tej halce. Bez tej żółtej szmaty może nie 
zdecydowałabym się na ten krok. 

A teraz towarzyszy mi ona przez całe 
me życie, A gdy mam dosyć jakiego męż- 
czyzny, zamykam się poprostu popołudniu 
w mym pokoju i ubieram żółtą halkę. Wie- 
czorem w teatrze zupęłnie innemi oczyma 
patrzę na mych wielbicieli. 

Pan: No i? 

Pani: To wszystko. 

Pam: Dziwna historia... 

Pani: A teraz wie pan już, co myślę o 
tych rzekomych walkach wewnętrznych, 
jakie przejść miała pańska protegowana, 
| Ale niech pan nie sądzi bynajmniej, że 
| chciałam tem moiem odpowiadaniem poni- 
| żyć kobiety w pańskich oczach. Nic podo- 
| bnego. Nie nalrży kobiet tak lekko pote- 
| piać, a wtedy będzie łatwiej im wiele wy» 

aczyć, 
| Wszystko to jest dziełem chwili, na- 
stroju, Jakiś list... ból glowy.. muzyka.. czy 


też żółta halka.. wszystko jedno... Atoli 
walki wewnętrzne? Zastanowienie? Wa- 
hania? Ależ, ależ...| Przeł, Maz. T. 

d 
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Brzf p. Młynarskiego arćsz- 


fowany. 


Onegdaj w godzinach  przedpołudnio- 
wych przybył w towarzystwie wywiadow- 
cy policyjnego, komisarz dr. Kobiela do 
kawiarni „Teatralnej, gdzie po chwili 
przystąpił do siedzącego przy jednym ze 
stolików, mężczyzny w wieku około 30 lat 
liczącego. Następnie poprosił go do urzędu 
śledczego, gdzie oznajmił mu, że z polece- 
mia władz sądowych w Warszawie, zostaje 
aresztowany. 

Aresztowany nazywa się Michał Mty- 
marski i jest właścicielem eksploatacji la- 
sów w Wierchomli pod Piwniczną. Podob- 
no aresztowanie miało nastąpić z powodu 
tego, że p. Młynarski jako przedsiębiorca 
eksploatacji lasów, pobrawszy zgóry pie- 
niądze, nie dotrzymał umów co do dostaw 
drzewa dla wojskowości w Warszawie. 

Aresztowany jest bratem wiceprezesa 
Banku Polskiego w Warszawie, 


Półrobofni nie ofrzymają 
zapomóg. 
W grudniu zwrócił się zarząd fund. bez- 
cob. do dyrekcji w Warszawie z pismem 
dotyczącem podjęcia akcji zasiłkowej dla 


Onegdaj zarząd główny fund. zakomuniko- 
wał, że biorąc pod wwagę ciężki stan finan- 
sowy państwa nie może podjąć wypłat dla 
częściowo bezrobotnych. F 


Wskaźnik drożyźniany w 
pierwszej połowie stycznia 


kształtował się zniżkowo. 
W okresie pierwszych dwu tygodać sty- 
cznia uwjawmiła się na łódzkim arty- 
RA OE 4 rakelt mowa zaś 
na art. znaczna 
zniżka cen w adia d detalicznym. Zniż*a 
ta nie ujawniła się w tym stopniu co spa- 
dek kursu dolara, ale w stosunku procen- 
towym wyraża cię liczbą przeszło 10 proc. 
W pierwszym rzędzie dotvczy,to ziem:o- 
płodów i pezetworów (mąka 
pszenna spadła w cenie o 10 proc.) Zniż':a 
objęła również towary kolonialne: ryż, he: - 
bate, kawę (5—7—10 proc.) Artykuły opa- 
łowe, które Toca kpa w rwhp 
mocno zwyżkują w cenie, i ją 
cnie tendencję stałą ze wz”-du na znac. 
nie zmniejszoną konsumcje przemysłu. zru- 
bożenie ludn., oraz nagromadzenie znacz- 
niejszych ilości węgla. Wydatna zniżkę - : 
zanotować należy na rynku nabiałowy 1 
(masło i jaja o 5—10 proc.) Na dotychcza- 
sowym poziomie utrzymuje się faryma i 
„kier, a nieznaczna zwyżka ujawnia się w 
handlu zi i i mięsem. Jednak i w 
handlu mięsem noses należy zniżki 
cen spowodowanej zmniejszonym popytem 
wśród ludności robotniczej. Z tych wzćę- 
dów wskaźnik drożyźniany za pierwszą po- 
towę stycznia wykazuje zniżkę kosztów u- 
trzymania w granicach od 5 do_10 procent. 


Dzień wczorajszy w kronice 


pogotowia. 


W dniu wczorajszym prz do Łodzi 
mieszkanka Kalisza EAH  chaleka, 
Przed wyjściem do młasta, weszła do po- 
czekalni Ill-ej klasy, by się nieco pokrze- 
pić i zapaliła małą maszynkę spirytusową, 
na której postawiła zakorkowaną blaszan- 
kę z kawą. 
Po kiiku minutach kawa zaczęła wrzeć, 
lecz Druchalska nie domyślając się złego 
nie odkorkowała blaszanki, skutkiem czego 
para siłą prężnoścć! spowodowała wybuch 
i Drnchałska została oblana wrzącym pły- 
nemi. 
Na miejsce wypadku wezwano pogoto- 
wie ratunkowa, którego lekarz po nałoże- 
mu poszwankowanej opatrunku przewiózł 
R w stanie poważnym do itala Anny 
ati, 


Franciszek Sroczyński, zamieszkał 
przy ulicy Sierakowskiego 6 pr indl 
wczoraj do domu w stanie p telonym 
i spotkał na sobodach sąsiada Aleksego 
Zalewskiego, z którym od dłuższego czasu 
żył w nieprzyjaznych stosunkach. 
Wywiązała się między nimi sprzeczka i 
od słowa do słowa, już bóika gotowa. 
Skutki porachunków osobistych były 
dla obydwu walczących opłakane. gdyż 
musiano wezwać do nich pogotowie ratun- 
kowe. którego lekarz stwierdził u oby- 
dwu rany tłuczone słowy i cięcia na twarzy 


i po nałożeniu im opatrunku pozostawił cn | otrzyma 


na miejscu w stanie osłabionym. (ib) 
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władze slow. kupeó 
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w i przemysłowców 


zostały wybrane na wczorajszem walnem zgromadzeniu. 


W dniu wczorijszym w wypełnionej po 
brzegi sali „Angielskiej“ odbyło się ogólne 
walne zgromadzenie stowarzyszenia kup- 
ców i przemysłowców województwa łódz- 
kiego (Piotrkowska 10). 

Na porządku dziennym znalazły się m. 
in, następujące sprawy: 

Sprawozdanie z działalności zarządu za 
r. 1925, zamierzenia na r. 1926, uchwalenie 
budżetu na r. 1926 oraz wybory władz sto- 
warzyszenia, 

Zebranie zagaił prezes stowarzyszenia 
p. Szyk. Na przewodniczącego powołano 
przez aklamację r. Praszkiera, który ze 
swej strony powołał na asesorów pp. rad- 
aego Bialera i Lisa, 

Po odczytaniu protokułu z ostatniego 
walnego zebrania, prezes stowarzyszenia 
p. Frejlich zreferował w obszernem prze- 
mówieniu linje wytyczne i wyniki działal- 
ności zarządu za rok sprawozdawczy. 

Na wstępie p. Frejlich scharakteryzo- 
wał ogólną sytuację kupiectwa w roku 
sprawozdawczym, ef 

Zarząd stowarzyszenia na początku ka- 
dencji przeprowadził reformę organizacyj- 
ną sekcji, co umożliwiło koordynowanie 
akcji, mającej na celu obronę interesów po- 
szczególnych gałęzi handlu. 

Rok 1925 był rokiem zabagnienia się 
stosunków kredytowych, gdyż kupiectwo 
prowincjonalne, zwłaszcza małopolskie, 
wykorzystywało sytuację i dopuszczało się 
podstępnych bankructw. 

W związku z tem stworzone zostało 
biuro windykacyjne, które zajmowało się 
windykowaniem należności, przeprowa- 
dzało regulację zobowiązań i t. d. 

Najważniejszą dziedziną pracy zarządu 
była walka o realizację postulatów podat- 
kowych kupiectwa. 

Rok ubiegły przyniósł bowiem kupiec- 
twu gorzką niespodziankę w postaci za- 
ciśnięcia śruby podatkowej, co doprowa- 
dziło do ruiny i likwidacji całego szeregu 
średnich i drobnych przedsiębiorstw, któ- 
re nie mogły podołać nadmiernym  cięża- 
rom podatkowym, 

Związek, jako taki i jego przedstawi- 


ciele w komisjach podatkowych prowadzili 
energiczną walkę przeciwko przeszacowa- 
niu podatkowemu, broniąc równocześnie u 
władz ¿skarbowych i centralnych postula- 
tów podatkowych kupiectwa, domagając 
się przerzucenia ciężaru podatku obroto- 
wego na producenta i importera, wymie- 
rzania podatku dochodowego według istot- 
nej rentowności przedsiębiorstwa i t. d. 

Praca ta była tem trudniejsza, iż przed- 
stawiciele Łodzi w sejmie i senacie nie 
stali na wysokości zadania, zajmując nie. 
jednokrotnie neutralne stanowisko wobec 
najżywołtniejszych postulatów kupiectwa. 

To też, chcąc uzyskać możność jaknaj- 
racjonalniejszej obrony interesów kupięc- 
twa, stowarzyszenie podjęło inicjatywę u- 
tworzenia komisji międzyzwiązkowej, w 
skład której weszło szereg organizacji ku- 
pieckich i rzemieślniczych Łodzi i woie- 
wództwa. 

Organizacja ta reprezentuje obecnie 50 
tysięcy zorganizowanych członków. 

Dalej referent zobrazował działalność 
sądu kupieckiego, plony szeregu konferen- 
cji, wyników walki o mandaty w komisjach 
szacunkowych i t. d. 

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej u- 
chwalono przez aklamację przyjęcie do 
wiadomości sprawozdania zarządu i udzie- 
lenie mu votum zawłiania, 

Następnie członek zarządu p. L. Rozen- 
baum w dłuższem przemówieniu naszkico- 
wał plan działalności zarządu na r. 1926. 

W celu sprawniejszej organizacji prac 
stowarzyszenia i wydajniejszej obrony in- 
teresów kupiectwa, specjalny nacisk poło- 
żony będzie na pracę następujących sek- 
cji: komisji reprezentacyjnej, która obej- 
mie obronę interesów kupiectwa u władz, 
komisji interwencyjnej, która będzie inter- 
wenjować w sprawach podatkowych, biura 
prasowego, które nawiąże ścisły kontakt z 
prasą, komisji windykacyjno - porozumie- 
wawczej, biura informacji kredytowych i 
biura informacji o źródłach zakupu. , 

Dalei istnieje zamiar stworzenia kasy 
pożyczkowej, urządzania miesięcznych 
konferencji informacyjnych i t. d. 


|Kupcy-wyborcy skarżą się na swych sejmowych reprezentantów 


Po zatwierdzeniu budżetu na r. 1926, 
przewidującego w wydatkach sumę 150 
tysięcy złotych przystąpiono do wyborów 
władz stowarzyszenia na rok 1926. 

Do zarządu wybrani zostali jako człon- 
kowie: pp. 1. H, Szyk, 2, S. Frejlich, 3. E, 
Hamburski, 4, L. Rosenbaum, 5. J. Ajzner, 
6. M. Orbach, 7. M. Zelmanowicz, 8. r. inż. 
Praszkier, 9. r. Sz. A, Kenigsberg, 10. r. J. 
M. Bialer, 11. A. Ast, 12. M, Hirszzon, 13, 
S. Altman, 14. I. L. Margulies, 15, L. Ma- 
zur, 16. F, Goldsztain, sędzia handl., 17. N, 
Rozenblum, 18. A. J. Cytryn, 19. J. Mosz- 

| kowicz, 20, Z. Fain, 21. H. Małachowski, 
22. D. Neugoldberg. 
Jako zastępcy: 
1. J. Degensztajn, 2. L. Pinkus, 3, R. 
( Piotrkowski, 4, A, Sztrauch, 5. A. Akawie, 
| 6. Em, Szykier, 7. L. Iceksohn, 8, J. Sen- 
dyk, 9. A. Sztajnsznajder, 10. L. Hambur= 
ger, 11. J. Kon, 12. J. Gastfreund, 13. J. 
Gerson, 14, D. Wajnryb, 15. M, Hirszberg. 

Do komisji rewizyjnej, jako członkowie 
weszli: 

1. S. Kalmanowicz, 2. P. Najman, 3. S. 
Świętosławski, 4. J. Lichtensztain. 

Jako zastępcy: 

1. Sz. Rozenmuter, 2, M. Berowicz. 3. 
S. Herszlik, 

Sąd polubowny stanowią: 

H. Szyk, S, Frejlich, E. Hamburski, L. 
Rozenbaum, M. Orbach, J. Ajzner, J. Mo- 
szkowicz, $. Altman, A, Akawie, J. Degen- 
sztajn, A. Sztrauch, L. Mazur, A. Ast, A. 
J. Cytryn, F. Goldsztajn, J. Kon, M. Hirsz- 
zon, M. Zelmanowicz, Z, Warszawski, Z. 
Fajn, Sz. Rozenmuter, S. Herszberg, J. 
Gastfreund, M. Bornsztajn, R. Piotrkow= 
ski, D. Neugoldberg, W. Zylbersztajn, Ch. 
Werdyger, A. J. Ostrowski, W. Kon, S. 
Kalmanowicz, Sz. Rejchman, I. Torończyk, 
J. Gerson, H. L. Szydłowski, L. Iceksohn, 
Sz. A. Kenigsberg, L Szapiro, Ch. Fiszman, 
A. Bodzechowski, S. Rubin, L, Pinkus, H. 
Małachowski, Em, Szykier, I. Iwankowi. 
cer, M, Łeczycki, M. Openhaim, S. I. Blat 
stein, 1. M. Bialer, L. Hamburger. 

Po omówieniu wolnych wniosków pos 


siedzenie zamknieło. 


Robert i Bertrand- dwaj złodzieje 
Nieudany występ złodziejaszków zawodowych 


Kilkakrotnie karani za rozmaite kra- | uciekiniera, leżącego na ziemi i trzymają- 
dzieże: Stanisław Marczak i Michał Kło- | cego palec prawej ręki w ustach. 


dowski, zasiedli znów na ławie oskarżo- 


nych w sądzie okręgowym, pod zarzutem | Gocek obserwować 


usiłowania dokonania kradzieży. 


Tło tej sprawy jest następujące: 

W nocy.z dnia 21 na 22 czerwca, po- 
sterunkowy, Ignacy Gocek, znajdował się 
na służbie obchodowej na ulicy Kilińskiego. 


j 


Zaciekawiony tem viawiskiem, począł 
złodzieja, który nie 
wiedząc, iż jest obserwowanym, wywołał 
sztuczne wymioty, a następnie ułożył się 
wygodnie obok i rzekł do siebie: 

— Teraz zobaczymy, kto był pijany. 

Policjant nie dał się jednak wyprowa- 
dzić w pole i przyaresztował złodzieja, 


Uwagę Gocka zwrócili dwaj osobnicy, | który nieudolnie udawał pijanego . 


którzy od godziny 8-ej wieczorem kręcili 
się w pobliżu sklepu galanteryjnego, nale- 
żącego do Szmula Ajzenmana, a mieszczą- 
cego się w domu pod Nr. 44 przy ulicy Ki- 
fińskiego. 

Gocek skomunikował się z posterunko- 
wym Chłostą i wspólnie schowali się w 
bramie domu Nr. 43. 

Około godziny 3-ej po północy, osobni- 
cy zbliżyli się do wyżej wspomnianego 
sklepu i jeden z nich wyjął z kieszeni skła- 
dany nóż, którym począł przecinać żaluzję. 
W tej samej chwili posterunkowi schwv- 
tali in flagranti nocnych ptaszków — lecz 
jednemu z nich udało się zbiec. 

Gocek puścił się w pogoń za zbiegiem, 
który uciekał ulicą Kilińskiego w stronę 
Cegielnianej, a następnie wpadł do bramy 
przy ulicy Piramowicza Nr. 10. Gdy po- 


f 


Przed sędzią Zaborowskim oskarżeni | 
nie przyznali się do winy, a aresztowany | 


w bramie Kłodowski, oświadczył, iż nic 
nie pamieta. ponieważ był piiany. 

Drugi podsądny Marczak, który ciął 
żaluzię również zaprzeczył twierdzeniom 
zawartym w akcie oskarżenia i oświad- 
czył, że zamierzał na żaluzji wyostrzyć 
nóż szewcki. 


Świadkowie zeznali, że osoby podsąd- | 
nych są dobrze znane, zarówno urzędowi 
śledczemu, jak i PER MO n komisar- | 


jatom. a szczególnie Kłodowski notowany 
jest jako niebezpieczny „potokarz” i „pa- 
jęczarz'', 

Po mowie prokwratora Piotra Lewiec- 


kiego, sąd skazał Michała Kłodowskiego | 


na 2 lała domu poprawy z pozbawieniem 
praw stanu, zaś Stanisława Marczaka na 


sterunkowy zajrzał do bramy — ujrzał on | 1 rok więzienia. T, H. 


Reoganizacja wypłat dla pracewnikków umysłowych | 


Prowincja łódzka objęta akcją zapomogową. 
W związku z ustaleniem ogólnej sumy ! skich u min. pracy ze sumy 40 tys. podjęta 


zasiłków na pomoc dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych na m. 
stwierdzić należy, że dziś lub jutro nadejdę 
do Łodzi dyspozycie, co do wypłaty odno- 
śnych sum, Z większych ośrodków poza 


Yy 
Łodzią, na którą przypadnie 40 ue zł, 
Częstochowa 8 tys., a dom 
2.500 zł. Jednocześnie na skutek interwen- 
cji delegatów związku handlowców pol- 


| zostanie 
styczeń | Zgierzu i Pabianicach, Rówmież przepro- 


również akcja 


zapomośową w 


| wadzona zostanie reorśemizacja wypłaty 


| 


zasitków dla pracowników umysłowych w 
ten sposób, że wypłatn ta dokonywana be- 
dzie na całym terenie odr.ośnych zarz. 0%- 
wod. fund. bezrob., a nie jak dotąd w pe- 
wnych tylko ośrodkach, 


Teatry łódzkie 


TEATR MIEJSKI Dziś, pomiedziałek, po raz 
pierwszy na przedstawieniu po cenach nafniże 
szych przezabawna kapitalnie grana farsa Henane 
quin'a i Veber'a „Codziennie o 5-tef* z larkow= 
ską, Horeckaą, Grywińską, Szubertem  Krotkem, 
Komornickim i Bieliczem w rolach głównych. 

Jutro. wtorek, bezwzgiędnie ostatnie powtó” 
rzenie czarującego „Świtu, dnia I nocy", gdyż z 
powodu odwołania Aleksandra Węglerko do War= 
szawy, prześliczna ta komedja będzie musiala 
zejść zupełnie z afisza. Kupony zniżkowe ważne 
są na przedstawienie jutrzejsze. Realizować le 

| można w kaste zamawłań dziś od 2 do 5 po polte 
| dniu A 
| TEATR POPUL. Nadzwyczajne powodzenie, 

| iakiem się cłeszy historyczny dramat w 8 obra- 
| zach Zbyszko ; Danusła* z powieści H. Sienkie= 
| wilcza „Krzyżacy“ zmusza dyrekcję teatru popu" 
larnezo do utrzymania tej sztuki na repertuarze 
| przez cały bieżący tydzień. Ceny biletów na 
| wszystkie nrzecstawienia nalniższe tł od % zr. 
| do 150. — Kasa sorzedaje bilety na caly tydzień 
| codziennie od 12 do 3 po południu t ad 5 do 10 
wieczorem 


| Dów'arczenie. 
| W związku z komunikatem, ogłoszonym 
| przez pp. restauratorów, informującym pti 
| bliczrość, iż kelnerzy mają doliczać præ- 
| cent do rachumków gości, związek kelne= 
| rów oświadcza, że na to absolutnie zgodzić 
| się nie może, gdyż system doliczamia pro» 
| centów nie licuje z godnością robotnika w 
| Polsce demokratycznej.  Restauratorom 
chodzi zresztą o co innego, a mianowicie 
o Świadome uchylanie się od płacenia po- 
| datku od faktycznego obrotu. 
| Dlatego też wyrażamy nadzieję. że izba 
skarbowa, oraz referat do walki z lichwą į 
spekulacją powstrzyma apetyty pp. restau- 
ratorów, którzy chcą kosztem robotnika i 
konsumenta napychać swoje kieszenie. 
Zarząd związku zawodowego pracowników, 
przemysłu gastronomiczno-hotelowego w 
oddriał w Lodzi. 
y 88.cmiw 


Ney 
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fani Sadowska conira szef 
biura Pinkerfon 


Sensacyjny proces w Warszawie. 

Rozpoczął się w sądzie okręgowym 
proces dr. Sadowskiej ze St. Wotowskim 
kierownikiem agencji detektywów „Pinker- 
ton": sprawa ta jest fragmentem akcji, wy- 
toczonej przez dr. Zofię Sadowską kilku- 
nastu osobom o obrazę jej czci i honoru 
przez rozsiewanie oszczerstw © zdrożno- 
ściach i erotycznych zboczeniach, uprawia- 
nych jakoby przez dr. Sadowską z klijent- 
kami. 

Wśród kilkudziesieciu świadków. wez- 
wanych przez obie strony figuruje kilkuna- 
stu lekarzy, posłów na sejm i działaczv 
społecznych. 

Do rozprawy nie stawiło się 8 świad- 
ków, o których toczyła się zacięta walka 
między pełnomocnikami obu stron. 

Adw, Wasserberger, popierający skar- 
ge dr, Sadowskiej, wnosił o nieodraczanie 
sprawy, która po raz piąty figuruje na wo- 
kandzie sądowej, oraz prosił o sprowadzo- 
nie pod przymusem świadka Michała Szwei 
cera. 

Adw. Dodys, obrońca osk, Wotowskie- 
go, powoływał się na zarzuty skargi dr, Sa- 
dowskiej, która twierdzi, że oszczerstwa 
Wotowskiego, pomawiająceśo ją o czynv 
lubieżne z pacjentkami i o inne zboczenia 
erotyczne nie mogą być udowodnione bez 
świadków. Wobec tego konieczne jest, zda: 
niem obrońcy sprowadzenie choćby pod 
przymusem świadków: Szwejcera, Wrze- 
sińskiej i Rudzińskiego, szczególnie zaś » 
W rzesińskiej, która jedynie z pośród wic- 
lu uczestniczek orgii, uprawianyrh u dr. 
Sadowskiej, odważyła się opowiedzieć je 
przed sądem. Wiadomo jest wszystkim, że 
cały szereg pań z towarzystwa brało w 
tych ucztach udział, jednakże żadna siła 
ludzka nie mogła skłonić  zainteresowa- 
nych przedstawicielek płci pięknej do sta- 
wienia się przed sądem. 

Sąd postanowił sprawę rozpocząć, ze- 
znania zaś nieobecnych świadków odczy- 
tać z akt śledztwa. 

Na zgodny wniosek obu stron, sąd za- 
rządził tajność rozprawy. 

Przez cały dzień wczorałszy zbadano o- 
koło połowy świadków, odkładając bada- 
mie reszty — do poniedziałku. 


——— 


kontrabandzista 
AWIEJE 
W tych dniach, po dwuletnim pobycie 
w więzieniu Aylonta w Ameryce odzyskał 
wolność p, George Remus, który na kon. 
trabandzie wihishy dorobił sie wielki-«> 
majątku. W przeciągu trzech lat sprzedał 
12 milonów litrów whishv į od'ożył ro5 o 
przeszło 5 milionów dolarów, Opłacanie się 
urzędnikom celnym kosztowało p. Remus 
w predau tychże trzech lat, przeszło 20 
miljonów dolarów. 


Najwiekszy 


Witaminy skondensowane 


Beny Dubin i nasz rodak Kazimierz 
Funk z Nowego Jorku zdołali z tranu, o- 
trzymanego z wątroby wielorybiej, uzyskać 
pewną substancję krystaliczną, z której o- 
trzymano związek, zawierający w sobie 
wszelkie czynne dla organizmu substancie, 
znajdujące się w tranie, Dalsze. badania 
doświadczalne przeprowadzone w szeregu 
tóżnych wypadków, oraz zastosowanie te- 
śo preparatu w klinice kobiecej i dzisiej- 
szej fundacji Hecka w Nowym Jorku wy- 
kazały, iż powyższe nowe substancie są to 
istotnie witaminy, zawarte w tranie z wą- 
troby wielotybiej, maiące doniosłe znacze- 
nie przy leczeniu rachityzmu, oraz niektó- 


rych dotąd trudno lub nawet nieuleczal.. 


nych chorób ocznych, 


Nagroda Nobla 


Manne Siegbahn, profesor fizyki uni- 
wersytetu w Usali. w bieżącym roku otrzy. 
mał nagrodę Nobla za swoie badania w 
dziedzinie widm promieni Roentgena. 
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Pierwszy w Europie Specjalny Zakła 
prawdziwego 


Kefiru Leczniczego 


nagrodzony 35 najwyższemi nagrodami (osta; 
tnia na Zjeździe Lekarzy i Przyrodników 
Polskich w Warszawie 1925 r.) 


GLAUDJI SIGALINY 


Anemia, choroby żołądka, nerek, dróg oddecho- 
wych, rekonwalesceneja. 9290 — 1 


Narutowicza (Dzielna) Nr. 6. Tel. 46-40 
Dostawa ketiru do domul Pp. lekarzom ustępstwo 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs, 


18, T, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Motor słoneczny i lane domy 


Marzenie Edisona w przyszłości 


Do urzędu patentowego w Waszynśto- 
nie wpłynęło przeszło 1.000 zgłoszeń o wy- 
nalazkach Tomasza Alwy Edisona. Jedna- 
kowoż czarodziej z Melonparku pomimo 
swych sędziwych lat nie uważa aby dzieło 
jego życia było ukończone. Zrywa się on 
codziennie o bardzo wczesnej godzinie, 
pierwszy zjawia się w swej pracowni i o0- 
statni ją opuszcza, W ciącu bieżącego roku 
Edison święcić będzie 80 rocznicę swych 
urodzin, ' Nie ustaje on jednak w pracy i 
zdaje się, że obdarzy ludzkość nowymi wy- 
nalazkami, Tak przynajmniej wynika z wy- 
wiadu, jakiego słynny wynalazca udzielił 
współpracownikowi amerykańskiego nau- 
kowego czasopisma „Popular ŚSciencie 
Monthly". 


— Nad czem pan obecnie pracuje, mi- 
strzu — zapytał dziennikarz, gdy Edison 
przyjął go w dniu Nowego Roku, 


"Odpowiedź była krótka, ale lakonicz- 
na. 


— Poczekajcie, 
mojej ostatniej karty. 


jeszcze nie wygrałem 


iNale$ania gościa sprawiły, że Edison 
zdecydował się podać nieco szczesółów 
odnośnie do ostatnich swoich prac, Zamu 
je się on obecnie udoskonaleniem gramo- 
fonu i elektrycznej baterii Chodzi mu o 
to, aby gramofon posiadał urzadzenie u- 
możliwiaiące automatyczną produkcję płyt. 


w kierunku przedłużenia używalności ha- 
terji elektrycznych na przeciąg dwu do 
dziesięciu lat. 


Te dwa problemy nie pochłaniaja ted- 
nak wszystkich sił i całego czasu niezmor- 
dowanesśo starca. Jednym z ulubionvch 
projektów Edisona jest myśl o stworzeniu 
zdolnego do użytku technicznego motoru 


słonecznego. Pomysł zastosowania promie- 
ni słonecznych w pracy technicznej nie jest 
zresztą niczem nowem, ale dotychczasowe 
eksperymenty dawały rezultaty tylko oo- 
łowiczne, 


> O A. Z A Z Z 
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Następnie eksperymenty Edisona zdążaja | 


| 


Uzyskana energia nie pozostawała w 
żadnym stosunku do kosztów połączonych 
z instalacją motoru słonecznego. W Egip- 
cie oraz w całym szeregu krajów na Dale- 
kim Wschodzie od wielu dziesiątków lał 
istnieją już prymitywne motory słoneczne. 
Motor słoneczny jest machiną przyszłości, 
mającą energię cieplną bez jakiejkolwiek 
straty przekształcić w energję ruchu. Edi- 
son jest przekonany, że idealny motor sło- 
neczny stanie się wkrótce rzeczywistością, 
Wzrastające ciągle ceny materjałów opało« 
wych czynią. wprost konieczną eksploata- 
cję tego niewyzyskanego dotad źródła e- 
nergji. 

Edison jeszcze przed woiną pracował 
nad wynalazkiem, którego jeszcze nie zdo- 
łał narazie wdoskonalić. Chodzi tutaj o la- 
ne domy, Edison z płyt metalowych skon- 
struował model domu, przyczem przy po- 
mocy płynnego cementu można w przecią- 
gu sześciu godzin zbudować dom piętrowy. 
W pobliżu warsziatów Edisona znajduja 
sie trzy domki robotnicze, które w ten spo- 
sób zostały skonstruowane. 


— Odnośnie moich lanych domów 
oświadcza Edison — prześladuje mnie sta- 
nowczo pech. Nie znalazłem dotychczas 
ani finansisty, ani odpowiednio energiczne- 
go agenta, któryby mi doromógł do roz- 
powszechnienia tego tak praktycznego 
wynalazku. 


Interesującym jest fakt, że Edison ten 
swój projekt ofiarowywał różnym przed- 
siębiorstwom budowlanym. bezpłatnie. 
Chciał w ten sposób zrobić prezent robot- 
niczym rzeszom całego świata. 


— Jaki wynalazek sądzi pan byłby. dla 
ludzkości obecnie najpotrzebniejszym? — 
zapytał dziennikarz, 


— Ludzkość właściwie nie potrzebuje 
nowych wynalazków, albowiem te, które 
są, nie zostały *eszcze należycie wykorzy- 
stane, A dopóki się to nie stanie, poco za- 


przątać sobie głowę nowymi wynalazkami, 


(W nowootwartem muzeum jednego z uniwersytetów amery- 
kańskich szereg szkieletów uplastycznia historię rozwoju od 
zwierzęcia do człowieka... choć w żejże Ameryce w Dayton 

za wykład o teorji Darwina podlega się karze 
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Fabryka włókiennicza poszukuje 


W DECA SP EM EE EE BE 3 ZK GS E eeg rysownika dla den. 


Ogłoszenie Fuchs'a 
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o który oprzeć się może najbardziej 
zachwiana firma; nie upadnie nigdy, 
skoro tylko się zwróci o radę rekla- 


CJ! OGŁOSZEŃ 


21 36. 
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W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86, 


GE mę iu, lecz wymagają samodzielności, — 
SM |iśm. zgłoszenia pod „Sztuka stosowa- 
pgg do admin „Głosu*, 


EB EW Syndyk tymczasowy masy tnadłości 
firmę „Jakób Gottesdiener i 
BE Ms.xa* wzywa wierzycieli tejże tirmy, 
aby w terminie 40-dniowym osobiście 
lub przez pełnomocnika zgłosili syndy 
kowi swoje pretensje do upadłej firmy 
- i oświadczyli z jakiego tytułu i w ja- 
EB gf kiej sumie są Werzycielami oraz wrę 
<a e czyli mu tytuly swych wierzytelności 
ed zgłosili je w kancelatji Wydziału 
BR 7 Handlowego przy Sadzie Okręgowym 
w Łodzi. Sprawdzenie wierzytelności 
Ęoastąpi w kancelarii Wydziału Handlo- 
wego w Łodzi dnia 9, 11 i 15 lutego 
1925 roku o godz. 12-ej w pol. 


Syndyk tymezasowy 
5  dówkał Oskar Aftergnt 
zam w Łodzi, Piotrkowska 6 
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Sport 


MISTRZOSTWA EUROPY W HOKEY'U 
NA LODZIE. 


Sukces reprezentacji polskiej, która odnio- 
sła dwa zwycięstwa, 

DAVOS, 17 stycznia. — Polski zespół 
reprezentacyjny w hokcy'u na lodzie od. 
niósł w dniu wczorajszym 16 b, m. zwycię- 
stwo nad drużyną Hiszpan w stos. 4:1. 

W dniu dzisieiszym t. į. w niedzielę 17 
b. m, Polska bija Belóję 3:1, 

między Austrją i Czechostowa- 
cją zakończyły się zwycięstwem pierw- 
szych w stosunku 1:0. 


ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZO- 
STWO ZAKOPANEGO. 


ZAKOPANE 17 stycznia, W dniu dzi: 
stejszym odbyły się tutaj zawody "narciar- 
skie o mistrzostwo Zakopanego. W kon- 
kurencji pań na 8 klm, zwyciężyta 14-to le- 
tnia Staszel-Polankowa, bijąc p. Zientkie- 
wiczową, co wywołało ogromną sensację. 
Mistrzostwo Zakopanego zdobył Gasienica 
Sieczka, 2-gie miejsce za'”ął szwed Stolpe, 
3-cie Andrzej Krzeptowski, 


MISTRZOSTWO LWOWA W JEŹDZIE 
NA ŁYŻWACH. 


LWÓW, 17 stycznia. W dniu dzisiej- 
szym rozegrano zawody łyżwiarskie o mie 
strzostwo Lwowa. W ieździe szybkiej wiel- 
ki sukces odniósł bezkonkurencyjny a: 
cek Kuchar, który we wszystkich konku- 
rencjach zdobył tytuł mistrza. I tak: 500 
mtr, pokrył w czasie 57.2 s. 1500 mtr, — 
2 m. 54 s., 5000 mtr. — 11 m. 37,2 s., 10.000 
mtr, — 21 m. 546 s. W jeździe sztucznej 
tytuł mistrza przypadł w udziale inż. Pikie- 
wiczowi, zaś w jeździe sztucznei parami wy 
grała para Bilorówna — kpt. Kowalski 


RAID SAMOCHODOWY POLSKO-CZE- 
CHOSŁOWACKI 


WARSZAWA, 17 stycznia, Na ostat 
niem posiedzeniu komisji sportowej Auto- 
mobiklubu Polski ustalono trasę i kilome- 
traż raidu na terenie Polski. Oigółem raid 
polsko-czechosłowacki po stronie polskiej 
pokryje przestrzeń od gra polsko-cze- 
chosłowackiej do Kalisza 469 klm., od Kali. 
sza do Gdyni 486 klm. i od Gdyni do War- 
szawy 470 kim, Razem 1421 klm, 


ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO ŁóDZ- 
KICH SZKÓŁ ŚREDNICH W PIŁCE 
SIATKOWEJ. 


W sobotę dnia 16 b. m. w sali niemie- 
ckiego gimnazjum odbył się dalszy ciag roz- 
grywek o mistrzostwo szkół średnich w pił- 
ce siatkowej. Pierwsze spotkanie dnia w kl. 
B, między gimnazjum im. Orzeszkowej, a 
gimnazjum niemieckiem dało wynik 30:22 
na korzyść drużyny gimn, im. Orzesz- 
kowej, której zespół ze względu na bardzo 
estetyczne kostjumy zrobił jak najlepsze 
wrażemie, Pożądanem byłoby, aby reszta 
szkół poszła śladem gimn. im. Orzeszkowej 
Drugie spotkanie kl. A, pomiędzy gimn, im. 
Szczanieckiej i gimn. niem. po przedłuże- 
niu (z powodu nierozstrzygniętego wyniku 
27:27) przyniosło zwycięstwo gmn, m. 
Szczanieckiej w stos. 30:28 (15.12, 12:15 i 
3:t). Gra ładna, zespół gimn. im. Szczanie- 
ckiej technicznie doskomały, zaś przeciw- 
nik ich powinien zaniechać przetrzymywa- 
nia pilki, Oba powyższe spotkania prowa- 
dził, jak zwykle dobrze p. Szumlewski. — 
Trzecia rozgrywka, w kl, A., pomiędzy dru- 
żynami szkoły Wiśniewskiego i męsk, sem. 
naucz. przyniosła zunełnie zasłużone zwy- 
cięstwo zespołowi Wiśniewskiego w sio- 
sunku 30:12 (15:10, 15:2), Szkoła Wiśniew- 
skiego pokazała grę kombinacyjną, techni- 
cznie wykończoną, a świetne „szczupaki, 
jakimi się popisywali wzbudzały ogólny za- 
chwyt. Sędziował p. Stempel, Wreszcie 
czwarte spotkanie: gimn. im. ks. Skorupki 
— gimn, im. Kopernika zakończyło się 
zwycięstwem pierwszych 30:10 [15:5, 15:5). 
Spotkanie mniej ciekawe niż poprzednie. 
Gra ze strony gimn. im. ks. S ki bare 
dzo blada, zadużo przetrzymywali piłki, 
czem utrudniali pracę sędziemu, „SZCzuD0a” 
ki” ich przenoszone przez siatkę wyglądały 
raczej jak karpie. Drużyna ta powinna usil- 
nie trenować, oraz w pierwszym rzędzie 
wyzbyć się przetrzymywania piłek. Sędzio- 
wał p. Chetmicki. Następne rozgrywki od- 
będą się w nadchodzącą sobotę w sali nie- 
mieckiego gimnazjum. 


KAPICA ANDRZEJ 


zgubił zaświadczenie na zapomogę, wydane z ma+ 
gistratu, Wydział plantacji miejskich,  320—2-7 


DYPLOMOWANA 
nauczycielka śpiewu solowego udziela lekci. Ce- 
ny przystępne. Zastać od 4 do 7 wieczór. Nabidt 
kowskiegoś 40 m. 7. - 158-10 


ZA BEZCEN 
sprzedam łóżka, szafy, otomanę, stół, krzesła. Ru- 
dwańska 17 m. 3 237—3-b 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław MagalsAi 


